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ROZDZIAŁ XII 

Między kulturą polską a rosyjską 
 

Ludoznawstwo: nauka i polityka 
Stopniowo poznawano coraz lepiej lud białoruski. Powoli rodziła się 

takŜe świadomość, Ŝe mimo róŜnic regionalnych stanow i on pewną et-
niczną całość. Przyczynił się do tego zw łaszcza Jan Czeczot, były f iloma-
ta, który po powrocie z zesłania wydał w  latach 1837-1846 sześć tomów 
„Piosnek w ieśniaczych znad Niemna i Dźw iny”. 

Wydarzeniem było teŜ ukazanie się w 1840 r. w ParyŜu pracy „Biało-
ruś. Kilka słów o poezji prostego ludu tej naszej polskiej prowincji, o jego 
muzyce, śpiew ie, tańcach etc.”. Autor tej pracy, polistopadowy emigrant 
z Białorusi Aleksander Rypiński opatrzył ją niemniej charakterystyczną de-
dykacją: „Pierwszemu z kmiotków  białoruskich, co się najprzód czytać, 
a zatem mów ić i myślić po polsku nauczy tę moją błahą pracę w dowód wy-
sokiego uw ielbienia i szacunku poświęcam i dla niego”. Dzisiejsi Białorusini 
zŜymają się czytając podobne słowa (zazwyczaj zresztą nie po polsku). 
Rypiński był jednak nieodrodnym dzieckiem sw ojej epoki. Jego uw ielbienie 
„prostego ludu” było przecieŜ równie szczere, jak jego polski patriotyzm. 

Szacunek dla chłopa i jego kultury powodował, Ŝe większość ówczesnych lu-
doznawców była krytycznie nastawiona do poddaństwa chłopów, lub przynajmniej 
wzywała panów do dobrego obchodzenia się ze swymi poddanymi. Wobec ostrej cen-
zury na Białorusi, swobodniej wyraŜano myśli tylko w pracach publikowanych poza jej 
granicami. W 1842 r. w wychodzącym w Lesznie „Przyjacielu Ludu” autor, ukrywający 
się pod inicjałami „R. P.” (być moŜe wileński literat Romuald Podbereski), grzmiał opi-
sując byt białoruskiego chłopa: „Ludy, narody kłócą się o wolność Murzynów, a nie wie-
dzą, Ŝe spośród oświeconej Europy dzieje się barbarzyństwo, bezprawie, niewola, 
przedaŜ i handel ludźmi, ludźmi nawet pełnymi, najlepszych zarodków i zdolności; ludzi 
lepszych niŜ ci, którzy ich uciskają lub przedają”. 

Nowa rola literatury 
W latach 30. pojaw ił się anonimowy poemat trawestacyjny „Eneida 

na opak”. Za jego autora uchodzi dziś Wincenty Raw iński, prawosławny 
szlachcic z głębi Smoleńszczyzny. Długie lata słuŜył w rosyjskim w ojsku, 
odbył kilka antynapoleońskich kampanii (poznał przy okazji Europę), w al-
czył pod Borodino. Raw iński był miłośnikiem literatury i sam pisał kome-
diowe utwory w języku rosyjskim. Kiedy przeczytał trawestacje „Eneidy” 
na język ukraiński i rosyjski, postanowił udowodnić, Ŝe moŜna tego doko-
nać takŜe w języku białoruskim. Z rubasznym humorem ukazał przygody 
Eneasza w świecie, który nasycił realiami kultury w iejskiej Smoleńszczyz-
ny. Bogow ie i królowie Ŝyją jak chłopi, a towarzysze Eneasza noszą po 
prostu imiona chłopów  Raw ińskiego. Nie jest to jednak utwór folklorys-
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tyczny: o spaleniu Troi w iadomo z gazet, a w iatry uciekają przed Neptu-
nem „jak przed Kutuzowem Bonaparte”. „Eneida na opak” cieszyła się og-
romną popularnością nie tylko na Smoleńszczyźnie, lecz takŜe na Witeb-
szczyźnie i Mohylewszczyźnie, gdzie trafiła jako utwór anonimowy i jej 
autorstw o przypisywano miejscowym poetom. „Eneidę na opak” recyto-
wano najczęściej na jarmarkach, ale trafiała takŜe na salony: deklamacją 
„Eneidy na opak” zabawiano nawet cesarzew icza Aleksandra podczas je-
go pobytu w  Mohylewie. 

Symboliczną cezurą w dziejach literatury białoruskiej jest rok 1835. 
Wówczas wydano w  języku białoruskim katolicki katechizm dla dzieci, 
wspomniany juŜ w rozdziale o szkolnictw ie. Nie było to rzecz jasna dzieło 
literackie. Niemniej jednak ta ksiąŜka była pierwszym białoruskim drukiem 
od ponad stu lat. 

W 1839 r. miało miejsce inne symboliczne w ydarzenie. Wileńska 
cenzura zabroniła rozpowszechniania czasopisma „Bojan” ze względu na 
zamieszczony w  nim białoruski w iersz Ignacego Legatowicza. Przyczyną 
zakazu była jednak antyfeudalna treść wiersza, a nie język, w którym go 
napisano. Wiersz był zresztą dwujęzyczny, bo na pytania chłopa zadawane 
po białorusku, pan odpowiada w  nim po polsku: „A co ci chłopie do tego”. 

Wiersz Legatowicza stanowi początek nowego zjawiska w  literaturze 
białoruskiej: po białorusku częściej zaczynają pisać szlacheccy demokraci, 
krytykując złe połoŜenie chłopa, w skazując drogi poprawy tego połoŜenia 
i w zywając do wspólnej ze szlachtą w alki z rosyjskim panowaniem. 

J. Czeczot po powrocie z zesłania zamieszczał w łasne w iersze pi-
sane po białorusku w  „Piosnkach w ieśniaczych znad Niemna i Dźw iny”. 
Nigdy nie był poetą w ysokich lotów , lecz w  czasach studenckich, gdy pi-
sał dla kolegów  filomatów , unosiła go fala młodzieńczego porywu. Dydak-
tyzm i sentymentalny ton jego w ierszy z lat czterdziestych czyni jego w ier-
sze niezbyt ciekawymi. W tym samym czasie w  nielegalnie kolportowa-
nych wierszach po białorusku wzywali do w alki z caratem Franciszek Sa-
wicz i Władysław  Syrokomla. 

Pewne zainteresowanie budziła literatura białoruska takŜe w  kręgu 
kultury rosyjskiej. W 1845 r. w ychodzące w  Petersburgu czasopismo „Ma-
jak” („Latarnia morska”) zamieściło prawie cały znany tekst „Eneidy na 
opak” i anonimowy artykuł o języku i piśmiennictw ie białoruskim. Jednak 
sama redakcja stw ierdziła, Ŝe „wszyscy oświeceni Rosjanie dawno juŜ 
zrozumieli konieczność studiowania białoruskiej staroŜytności i piśmien-
nictwa, lecz dotąd pozostawały one „ter ra incognita”. Ros janie opubliko-
wali teŜ w  1848 r. „Winszowanie bednarza Sawaścieja”, prawdopodobnie 
ze względu na jego antypowstaniowy wydźw ięk. 

Zasadniczo jednak pisano po polsku. J. Barszczewski z początkiem 
lat czterdziestych wydał w  Petersburgu cztery tomy sw ego Ŝyciowego 
dzieła „Szlachcic Zawalnia czyli Białoruś w  fantastycznych opowiada-
niach”. ChociaŜ opowiadania napisane były po polsku, współczesny Bar-
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szczewskiemu krytyk literacki Romuald Podbereski zauwaŜył w tych opo-
wiadaniach pierwsze przejawy ducha narodu białoruskiego. 

Warto teŜ odnotować ukazanie się „Pamiątek Soplicy” Henryka 
Rzewuskiego, św iadectwa Ŝywotności kultury szlacheckiej w  połowie lat 
40. OŜyw ienie polityczne przyniosło upowszechnienie znajomości dzieł 
polskich w ieszczów narodowych: Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskie-
go. Wypierają one z domowych lektur ksiąŜkę francuską, przynoszą teŜ 
nowy wzorzec pisania po polsku. Do tego czasu domorośli miejscowi po-
eci zwykli tw orzyć poematy w  tradycyjnej klasycznej manierze. Białoruś 
w opinii zarówno Polaków , jak i Rosjan uchodziła za głuchą prowincję. 

Wileński proces literatów 
Względny rozkwit Ŝycia literackiego zakończyły kolejne represje poli-

tyczne. Mianowany w 1850 r. nowy generał-gubernator w ileński Ilja Bibi-
kow , brat osławionego generał-gubernatora kijowskiego Dymitra Bibikowa, 
chciał wykazać się na nowym stanowisku. Tymczasem w  zasadzie wszys-
cy antyrosyjscy działacze polityczni przebywali na zsyłce lub na emigracji.  
Bibikow  wziął się w ięc za literatów : wzmocnił nadzór policyjny nad środowi-
skiem literackim i zaostrzył cenzurę, praktycznie uniemoŜ liwiając wydawa-
nie nowych utworów. W końcu zmontował „sprawę literatów  w ileńskich”, 
którym zarzucono publikowanie „nielojalnych artykułów”, mimo iŜ przepuś-
ciła je wcześniej cenzura. R. Podbereskiego, Zofię Chłopicką, Edwarda śe-
ligowskiego i Władysława Połubińskiego zesłano w  głąb Rosji. Pod ścisły 
nadzór policyjny oddano osoby, które współpracowały z wydawanym przez 
Podbereskiego „Pamiętnikiem Naukowo-Literackim”. 

Zesłani literaci pisali po polsku, lecz Podbereski był pierwszym kry-
tykiem literackim, który zwrócił uw agę na „szkołę białoruską” w  literaturze 
polskiej, do której zaliczał utwory napisane zarówno po polsku, jak i po 
białorusku, opublikował takŜe w iele artykułów  pośw ięconych Białorusi i jej 
ludowi. W róŜnym stopniu to samo moŜna pow iedzieć o w iększości ofiar 
„sprawy literatów ”, która tym samym była ciosem nie tylko dla literatury 
polskiej, lecz takŜe białoruskiej. 

W tych w arunkach po białorusku pisano albo do szuflady, jak poet-
ka Adela z Ustroni (nie znamy nawet nazwiska autorki poematu „Maco-
cha”), albo publikowano na emigracji. W 1853 r. A. Rypiński wydał sw oją 
balladę „Diabeł” najpierw  w Londynie, następnie w  Poznaniu. Próba wy-
dania tej ballady (o zupełnie niewinnej treści) w  kraju zakończyła się nie-
powodzeniem ze względu na osobę autora i łaciński alfabet, w  którym 
sw ój utwór zapisał. 

Muzyka narodowa 
W latach czterdziestych dojrzewa talent Stanisława Moniuszki. Mo-

niuszko skomponował m.in. muzykę do kilkunastu „Pieśni w ieśniaczych 
znad Niemna i Dźw iny” Czeczota, które zamieścił w  swoich „Śpiewnikach 
domowych”. Większość melodii tych pieśni, z niezwykle popularnymi 
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„Prząśniczkami” na czele, tak jak i teksty Czeczota, oparta jest na białoru-
skich motywach ludowych. Pieśni Moniuszki początkowo zdobyły sobie 
sławę na białoruskiej prow incji, w  Wilnie przyjęto je z rezerwą. 

Nieprzemijającą sławę twórcy polskiej opery narodowej przyniosła 
Moniuszce „Halka”, po raz pierwszy wystaw iona w  Wilnie w  1848 r. Wiele 
tematów  z „Halki”, a takŜe „Strasznego dw oru” zaczerpnął Moniuszko z fol-
kloru białoruskiego. Moniuszko uchodzi równieŜ za twórcę białoruskiej ope-
ry narodowej. Skomponował muzykę do opery komicznej „Sielanka”, której 
tekst napisał Wincenty Dunin-Marcinkiewicz, wschodząca gwiazda literatu-
ry białoruskiej. W „Sielance” panow ie mówią po polsku, a chłopi po białoru-
sku, tak jak w  „Komedii” Maraszewskiego sprzed pół w ieku. Przedstawiono 
ją publiczności w 1852 r. w prywatnym domu, gdyŜ władze nie udzieliły 
zezwolenia na w ystawienie jej w  teatrze miejskim w  Mińsku. 

Ze Smoleńszczyzny pochodził Michał Glinka, uw aŜany za tw órcę na-
rodowej muzyki rosyjskiej. Największą sławą cieszyły się jego opery „śycie 
za cara” (znana obecnie pt. „Iw an Susanin”) i „Rusłan i Ludmiła” do tekstu 
Puszkina. Rolę Glinki w  muzyce rosyjskiej porównuje się z rolą Puszkina 
w literaturze. Główną cechą utworów Glinki, oprócz mistrzowskiej kompo-
zycji, był ścisły związek z tw órczością ludową. W znacznej mierze była to 
białoruska tw órczość ludowa ze stron rodzinnych kompozytora. 

Sztuki pi ękne 
Sztuki piękne na Białorusi rozw ijały się początkowo pod przemoŜ-

nym w pływem w ydziału sztuk pięknych Uniwersytetu Wileńskiego, kiero-
wanego przez Franciszka Smuglewicza i Jana Rustema. Po zamknięciu 
Uniwersytetu miejscow i artyści kierowali się najczęściej po naukę do Aka-
demii Sztuk Pięknych w  Petersburgu. 

Obie wspomniane uczelnie ukończył Walenty Wańkow icz, autor ro-
mantycznego obrazu „Mickiewicz na Judahu skale”. Uznaniem cieszył się 
takŜe Inflantczyk Jan Damehl, który zamieszkał na stałe w  Mińsku. Mist-
rzem mar twej natury i portretu był Iw an Chrucki, który po sukcesach 
w Petersburgu, gdzie otrzymał ty tuł akademika, osiadł na rodzinnej ziemi. 
Piękno białoruskiego pejzaŜu i his torycznych budowli utrwalił grafik Napo-
leon Orda, a takŜe grafik Michał Kulesza, który spędził część Ŝycia na 
Białorusi, a od 1844 r. mieszkał i tw orzył w  Białymstoku. 


